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Odbieramy z Berlina list otwarty b. dep. Ciesz­

kowskiego do członków Izby 1. względem dodatko­
wego art. ( ć 2 )  do statutu obwodowego i prowin­
cjonalnego, przez Izbę 11 uchwalonego. Głos ten 
wymowny nie przekona! członków Izby 1 a przy­
najmniej w natłoku spraw, kiedy po kilka lub kil— 
naście praw na jednem posiedzeniu rozbierać przy­
sz ło , nie zwrócił uwagi głosującej na wyścigi 
Izby. Uznano więc pod pewnym względem oso­
bne stanowisko K sięstw a, ale takie, że prowincja 
oznaczona jako niezdolna do własnego zarządu, 
cierpiącą z innemi krajami pruskiemi wspólny los, 
dopóki te znajdują się wstanie wyjątkowym, ale 
usunięta natychmiast skoro chodziło o rzeczywi­
ste równouprawnienie, może tylko zazdrościć losu 
jakiego doznają osady australskie pod rządem 
angielskim. Oto jest list p. Cieszkowskiego; u- 
mieszczamy g °  tem chętniej, że chociaż w spra­
wozdaniu czynności sejmowych berlińskich i na­
desłanych nam korespondencyach staraliśmy się 
utrzvmac naszych czytelników w ciągu bieżących 
w y p a d k ó w ,  sami jednakże zajęci, acz nie tak w a- 
żnemi ale bliższemi bo miejscowemi lavestyami, 
nie mieliśmy sposobności bliższego rozebrania tej
sprawy.

Izba druga wczorajszą zadziwiającą uchw ałą  na­
d a ła  Księstwu Poznańskiemu wprawdzie odrębne 
względem monarchii pruskiej stanowisko, ale niem 
nicuznała narodowych jego p raw , zagwarantowanych 
traktatami i owszem odjęła  mu powszechną obywatel­
ska zasadę praw ną przez zniesienie reprezentacyi ob­
w o d o w e j  i p r o w i n ć y o n a l n e j  w b r e w  k o n s t y l u p y i .

U chw ałą  ta w i ę k s z o ś ć  zaledwo p o w s ta ła ,  w Tz- 
h i e  zaledwo prawomocnej, w zię ła  na siebie ciężką 
odpowiedzialność, ogłaszając W . Księstwo Poznań­
skie, jako niezdolne do własnego zarządu , albo ja­
ko kolonia niemająca praw. U chw ałą  tą okazała 
większość, że dopóty jes t  mowa o tylokrotnem wcie­
leniu W  Ks P o z n a ń s k i e g o  do monarch., pruskiej, j a -  

tAi ' porównaniu tegoż z inr.cmi prowineyami 
n ru sk iem i dopóki toczy się spraw a odmówienia mu 
D o d s t a w y ’ prawnej; ale ze za p ierwszą wzmianką 
w s n o m n i o n e g o  porównania, czemprędzej przechodzi 
I T . S S ‘ dóem K go, skoro tylko k te i/. rseczy-  
wiste równe uprawnienie. U chw ałą  tą rzeczona

.  , i l r i i n r w A i  n r  p r / n ć - n i  G i l l m   I . _____  i j „

y „  3 * U I K I C g O  l '0«IZM)U
DONIESIENIA li t e r a c k ie ,  k s i e ę a r s k ie ,  h a n d lo w e ,  przem ysłow e 

r o ln ic z e  itp .
UWIADOMIENIA tyczące  sie sp rzed a ży ,  kupna,  d z ie rż a w  itp 

/ . a o p ł a t ą
od wiersza petitowego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankowane, nie y r* y jtn u ją  s ię . w yjąw szy od sta łych
lub znanych korespondentów. 

łKj*'* Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

D r o w i n c v a m i  monarchii, nietylko bez żadnej jego kô  
r z y ś c i ,  ale nawet ze szkodą.

’ \V. Ks. Poznańskie mogłoby być wdzięczne więk­
szości za to uznanie jego odrębnego stanowiska, ale 
co do sposobu i rodzaju tego odosobnienia, jako  też, 
c o  d o  zamierzonej przez nie obrazy konstytucji,  bez 
przesądzenia późniejszego odwołania się do następ­
nej Izby drugiej, ale więcej z rzeczą obznajmionej 
i pie tak nienawistnej — obecnie może się tyiko od­
wołać do sprawiedliwości wysokiej Izby pierwszej, 
resp. do najwyższego Veto królewskiego.

W ysoka Izba pierwsza dawszy ju ż  tylokrotne do­
wody bezstronności, niezawisłej od chwilowych na­
miętności, niezechce zapewne w tej ostatniej godzinie
te jedyną naszą ?ia(lz,eJ ^ pru8ki ®B° 
parlamentu ponieść z sobą do a; bu. Niedozwoli zape­
wne, aby Wielkie Ks. P o zn an sk iew  ezas.e najwięk­
szego pokoju, ogłoszone - '  « „ ni? °kl,ężenia,
którego konstytucja nieprzypus - ■ • . “*iennoSć Izby 
pierwszej w  tej uroczystej g° J ’ -£° zi się na

u ru in e i / .a a w a łf t  s ie  i • ,
w , Zy»ttich sprawach gminnych ^ , 0„ | a f c k 5 ,a s * ?  srsrszy od najdawniejszych urządzeń polskicn, « 
becnych instytucyj w Hosyi i w p ^ u d m o ' '  J -  
wiańszczyznie, tyleby mogło innym ludom J* 
naśladowania przykładów podać, ileby ou mc i 
jemu przystało. Ze zatem ograniczenie to nie j

tylko obrazą zasadniczego p raw a ,  ale nadto dotkli­
wym ciosem żywotnym narodowym obyczajom.

„W ysoka Izba niedozwoli usunięcia całego tytułu 
( IX .)  konstytucji dla Ks. Poznańskiego, tern bardziej, 
że w łaśnie sama konstytucya na przypadek rozruchu 
lub wojny, dozwalając zawieszenia nader ważnych, a 
pod względem czysto -  politycznym jeszcze ważniej­
szych rozporządzeń, ani jednem słówkiem (naw et 
w  razie wspomnionym, a cóż dopiero w czasie po­
koju) nieprzypuszcza zupełnego odjęcia mocy uchwa­
łom konstytucyjnym.

„Co do mniemanej zaś zasady, według której (po ­
nieważ polscy deputowani niechcieli zaprzysiądz kon­
s ty tu c j i ,  a zatem wyrzekli się prawa odwoływania 
do niej) Izba druga zechce zapew ne odw ołać się do 
owego oświadczenia deputowanych, przypuściwszy 
naw et,  iżby ktoś naprawdę podobny zarzut mógł 
uczynić.

„Miałbym jeszcze bardzo wiele do powiedzenia w tej 
spraw ie , ale że niechcę powtarzać co właśnie wczo­
raj tak wymownie i dobitnie deputowany Reichens- 
perger przeciw- owemu dodatkowemu artykułowi po­
w iedz ia ł ,  i że czas nagli, kończę więc u w ag ą ,  że 
owa uchw ała  Izbj7 drugiej w prow adzająca rząd ko­
lonialny, w starem znaczeniu tego s ło w a ,  do Księs­
twa Poznańskiego w tej chwili właśnie w ypadła, 
kiedy pierwszy minister angielski podał wniosek ^do 
parlamentu, na mocy którego wszystkie zamorsk.c 
osady tego państwa przypuszczono nareszcie do do­
brodziejstw własnego rządu. Kto choćby w  części 
obznajomionym je s t  ze stanem tych kolonij, potrafi 
należycie ocenić uchw a łę  Izby drugiej i jej zasady.

„Czyliż owych s łów  lorda Johna Russel wypowie­
dzianych wt sprawie kolonii:

„Postawmy je  w  możności własnego zarządu, do­
z w ó lm y ,  aby w zras ta ły  w potędze i dobrym bycie, 
„a cokolwiek wypadnie, będziemy mogli sobie powie- 
„dzieć: zrobiliśmy w szystko dla uszczęśliwienia ludz-
„ k o ó c i.w

„ C z y liż  s ł ó w  ty ch  P o la c y  o r z ą d z ie  pruskim  n ig d y  
p o w tó r z y ć  n ie b ę d ą  m ogli.

„Błogosławionym niech będzie k ra j ,  który może 
poszczycić się takiemi ministrami, tak sprawiedliwemi i 
mądrymi politykami i parlamentem tak o przyszłość 
dbającym ."— Berlin 2 3  lutego 1 8 5 0  r.

August Cieszkowski, 
b. deputowany W . Ks. Poznańskiego.

Kraków 528 lutego. Już parę posiedzeń Bady 
miejskiej odbyło s ię , o których nie donosiliśmy 
w piśmie naszem , co nie z lekceważenia przed­
miotów" pod obrady jej branych w ypływ ało, ale 
raczej z niejakich w zględów, aby nie wyprzedzać 
rezultatów starań około spraw gminy u wyższych 
władz przedsiębranych. D ziś gdy rzecz doty­
cząca majątku gminy przestała być tajemnicą, 
gdyśmy już sami w poprzednich numerach o de­
legowaniu jednego z członków Bady do Wiednia 
donosili, i możemy o obradach nad tymże przed­
miotem donieść parę słów  —  czytelnicy znając 
okoliczności i stosunki miejscowe, nie wezmą nam 
za z łe , iż jakkolwiek w zdaniu naszem niezależ­
ni, ani organem jakiejkolwiek w ładzy niebędący, 
musimy mieć wzgląd na pewne konwenieneye, 
któreby w innym miejscu zbytecznemi się być zda­
w ały. Po tym krótkim wstępie, dla własnego i a -  
szego usprawiedliwienia koniecznym, przystępuje­
my do relacyi z obrady dwóch ostatnich posie­
dzeń Rady miejskiej, z których pierwsze tylko 
odnosi się do tego, cośmy powyżej nadmienili.

Posiedzenie Rudy m iejskiej d. 12 lutego. Obe­
cnych 32 . Początek o godz. 2giej z południa. Po 
odczytaniu i przyjęciu protokółu ostatniego posiedze­
nia, przedłożonj-m bj-ł wniosek jednego z Radzców 
w przedmiocie zwrócenia miastu dochodu z opłaty 
od trunków, a tymczasowo przyznania Radzie miej­
skiej pierwszeństwa dzierżawy tegoż dochodu, gdy 
jak wiadomo c. k. Administracja skarbow a (  Yerwal- 
terya)  ma zamiar wypuścić go więcej dającemu 
w dzierżaw ę i to z smutną dla gminy upominającą 

o prawo własności tegoż dochodu następnością, bo 
jak  słychać bez obliczenia i zastrzeżenia ilości rema­
nentów. Tym więc sposobem, gdyby kied\'ś gmina

przyznanie sobie tegoż dochodu uzyskała ,  dzisiejszy 
przedsiębiorca uiógłbj- się w takie zapasy trunków 
zao p a trz jć ,  że na p rz js z łe  lat kilkanaście, czylibjr 
gmina pod w łasn y  zarząd administracj ę tego docho­
du ob ję ła ,  czyli nowy jaki z jaw ił  się przedsiębior­
ca ,  straty z tego powodu byłyby niezmierne,. a na­
wet trudno przypuścić, aby kto chciał napotem za-  
dzierżawić dochody od trunków, gdj poprzedni dzier­
żaw ca w wilię ustąpienia swojego mógłby wszystkie 
piwnice miasta zapełnić spirytusami bez opłaty w pro- 
wadzonemi. J a k  wielka zaś różnica w dochodach 
tych za czasów Rzpltej i obecnie istnieje, stąd wno­
sić można, iż niektórzy członkowie R ady  pragnęli 
dokładnych objaśnień, czyli w przepisywaniu nieza- 
sz ła  jak a  om yłka, osobliwie pod względem rodzaju 
monety, gdy teraz znacznie mniejsza cyfra wt reń­
skich niż dawniej w złotych polskich jest umieszczo­
ną w rubryce dochodu konsumpcyjnego. Objaśnienia 
okazałj", iż jakkolwiek smutne, ale rzetelnie prawdzi­
we rezultaty przedstawiono.

Po długich nad tym przedmiotem rozpraw  ach, po­
stanowiono wydelegować jednego z c z ło n k o w  Radjg 
celem udzielenia Wysokiemu Ministerstwu dokładnych 
w tym przedmiocie objaśnień i dano mu pełnomoc­
nictwo do działania , gdy okoliczności przewidziane 
bj-ć niemogą, co z kolei rzeczj- ezj-nić będzie w ypa­
dało. Zastrzeżono tylko, aby delegowany w  w a ż ­
nych, gdyby się okazała  po trzeba, kwestyach z Vi­
c e - Prezesem Rady miejskiej listownie sie porozu­
miewał.

Xastępnie wniesiono podanie do Wys. c. k. Komi- 
syi gubern. o przyznanie nadal dyet po złp . 3  dzien­
nie dla czterech aplikantów najpilniejszych Rady 
miejskiej i o dyety dla aplikantów7 do czynności k w a -  
terniczych wydelegowanych.

Uwrolniono dwóch urzędników Rady M . , których 
reskrypt Gubernatora do innych biór wyznaczył.

Wniosek jednego z Radzców, aby zażądać od Wys. 
M i n i s t e r s t w a  w y j a ś n i e n i a , c z y l i  urzędnicy R ady miej­
skiej s ą  zarazem urzędnikami państw a, uchylono.

Posiedzenie o godz. Gtej wieczór zamknięte.
Posiedzenie d. 1 8  lutego dla braku kompletu do 

skutku niedoszło, gdy tylko 2 3  członków zgroma­
dziło się.

Posiedzenie d. 2 5  lutego. Obecnych 2 9 .  Począ­
tek o godz. 4tej. Po odczytaniu i przyjęciu proto­
kółu ostatniego posiedzenia, jeden z Radzców przy­
były  z W iednia ,  który się już tamże znajdow ał 
w7 czasie delegowania Radzcy do zajęcia się spraw ą 
konsumcyi i rów-nież umocowany został tlo działania 
w tejże , iv krótkiej mowie nadmienił o pierwszych 
krokach do W ys. Ministerstwa uczynionych, za co 
Rada z ło ży ła  mu podziękowanie za podjete trudy 
w7 interesie gminj\

Następnie odczytano raport kasy głów nt j  miejskiej, 
stan tygodniowy tejże wyjaśniający ( takow y s k ła ­
d a ł  się z 15,30511. C. M .)  i rejestr biorczy fiakrów

beznanych, same cyfry żadnych nieudzielą wyjaśnień, 
pozostawiono nadal rozbiór i potwierdzenie tego ro­
dzaju raportów W ydziałow i pomienionemu.

Odczytano następnie odezw ę Komitetu ekonomiczne­
go, powołującego kilku Radzców na członkow. N a­
stępnie udzielono właścicielow i domu i er . \  U,
na Piasku, część gruntu miejskiego za opłatą czynszu 
roczonego, a t o  dla wyrównania domu na tym gruncie 
stawiać się mającego z linią upię

- D o w ia d u j e m y  sie z listu pisanego ze Lwowa, 
że p. Szlachtowski teraźniejszy zastępca dyrektora 
biblioteki, zakładu imienia Ossolińskich uczynił wnio­
sek, aby na książki, malowidła, ryciny, drukarnią i 
gmachy biblioteczne, zaciągnąć pozyczkę w  kasie o- 
szezedności; a tem samem w zas taw  dać za 3 0  ty­
sięcy z łr.  ni. k. te wszys ie skarby narodowe. M a­
my więc w perspektywie, gdyby się zak ład  z opłat 
swych niemog uiscic, sprzedaż publiczna tvch dro­
gich zabytków, i aki koniec byłby  godnv' dziejów- 
poniienionego zakładu. j j e. .

K raków 1 Marca. —  od dni kilku obiega po Krako- 
wieD̂ ™ mUAtna 0 młodej księżniczki ZOFII

‘ • vym żalem przejmującą serca tych, co
bliżej stoją, tćj ze wszech miar tak zacnej rodziny, do­
tkniętej w tój chwili tyle bolesnym ciosem.



2 C Z A S .

Uczucia, które me serce uciskają, pisząc ten lis t, są 
sm utne, a niepowinne by być takiemi; bo, kiedy anioł 
wzięci napowrót do nieba, radować by się tylko wypa­
dało ziemi; — i p ragnę, aby to uczucie, które mię w tej 
chwili ożywia , gdy tę smutną wieść członkom rodziny i 
przyjaciołom tego domu n iosę, ożywiło strapionych przy­
najmniej na chwilę i przyniosło im te ulgę i pociechę 
duszną, jakiej sam doznaję, przejęty tą prawdą.

W  nocy z 23go na 24ty lutego zakończyła życie Zofia 
Sapieżanka, licząc zaledwie rok szesnasty wieku, na ręku 
matki i rodzeństwa, z którymi dniem wprzódy przybyła 
tu do Krakowa. \

Ostatnie jej chwile były podobne całemu jej życiu — 
ciche, pobożne, oddane w miłości ojcu, matce i rodzeń­
stw u, z pokorą na wolą Bożą i miłosierdzie Jego wyla­
ne — skończyła w łasce Bożej Przenajświętszemi Sakra­
mentami opatrzona — spokojnie, przytomnie i bez śladu 
jakiegokolwiek cierpienia!

Nie nad nią tedy ubolewamy, ale nad tymi, których 
osierociła — a to tern bardziej, źe się z tym wypadkiem 
łączy cały szereg myśli, który towarzyszy losom tej ro­
dziny, oddanej calem życiem na usługi kraju, poświeco­
nej niesieniu ulgi cierpiącym w kaźdem położeniu.

Miarą tylko wewnętrznej moralnej zasługi, można mie­
rzyć to krótkie życie panienki, zrosłej w tym domu su­
miennych obowiązków, które pełniła z ścisłością prawie 
zakonną, z dojrzałością, przechodzącą jej w iek, z po­
święceniem bez g ran ic ! — W krótkiej pielgrzymce swej 
usposobiła się jej dusza p racą , modlitwą i miłością do 
przejścia w świat lepszy; i gdyby tego anioła napowrót 
ściągnąć można na ziemię cudem, niegodziłoby się nawet 
tym  prosić Boga o ten cu d , co jej pamięć w sercu po­
niosą do grobu — bo poszła, kędy nam wszystkim po­
trzeba , a mało komu padnie może stanąć tam tak czy­
stym i z*tak pięknym wieńcem zasługi, do którego zie­
mia tylko kilka nie-ziemskich dodała kwiatów!

W iedeń 2 8  lutego. Dzisiejszy W anderer podaje 
następną korespondencją ze Stambułu 1 3  lutego:

• Hr. Stiirmer miał 9go b. m. konferencyą z W . 
Wezyrem i ponowił żądanie, aby wychodźcy węgier­
scy na pięć lat byli skonfinowani, czego wszakże 
Porta wprost odmówiła. Mówią nawet, że wychodź­
cy tymczasowo przeniesieni będą do Brussy (w  A zy i 
mniejszej) a później dopiero do'Kutahii —" wszystko 
to mimo, energicznych protestacyi lir. Stiirmera. Gu­
bią się tu w  domysłach, dlaczego austryjacka dyplo­
macja tak jest wymagającą, podczas gdy rosyjska 
we wszystkiem zdaje s ię  u stępow ać .  Ta u porczy­
wość wT prześladowaniu  m adziarów m og łab y  zresztą  
niepomyślne pociągnąć za  sobą sk utki ,  gdy z w ł a s z ­
cza okaże się potrzeba przeciw-stawienia madziar­
skiego żyw iołu coraz1 więcej wzrastającym żądaniom 
Słowian i Rumunów, którzy pod wpływem  propa­
gandy rosyjskiej, więcej zdają się działać na korzyść 
R osyi, aniżeli austrjjackiego panslawizmu, mniej lub 
więcej nieprzyjaznego rosyjskiemu sam owładztwu, i 
mniej lub więcej zgodnemu z Austryą konstytucyjną.

„Dziwią s ię , powtarzam, że lir. Stiirmer dobro­
wolnie wystawia się na odmówienie Porty, gdy w i­
dzi, że sir Stratford Canning ją  w spiera, a p. Titoff 
od wszelkich układów się usuwa. Jakoż ten ostatni 
dyplomat niezadaje Porcie żadnych urzędowych kw e- 
styi; działa on jedynie drogą pośrednią, przez p. 
Aristarki i innych ajentów tej kategoryi; są to tylko 
po większej części poufne rady i podszepty od oso­
bistych przyjaciół posła. Rosyjska dyplomacya g ło -  
śnô  oświadcza, że cesarz Mikołaj porzucił swoje 
wojenne plany: zbrojne stanowisko Rosyi jest jedynie 
denionstracyą przeciwko rewolucyjnym ideom, które 
w szędzie chce stłumić gdziekolwiek podniosą głow ę. 
To oświadczenie rosyjskiej dj'plomacyi jest może pra- 
wdziwem wyrazem logicznej konieczności, która w kła­
da na cesarza obowiązek, odgrywania dalej roli

w szakże, wiadomości nadchodzące z Serbii i W oło­
szczyzny o postępowaniu tamże Rosyan, wcale nas 
nieupewniają o spokojnych i bezinteresownych zamia­
rach petersburgskiego gabinetu, każą się owszem do­
myślać, że R osja  siara się u swoich sąsiadów cią­
g łe  utrzymywać wzburzenie. I tak owe mocarstwo 
miało przyobiecać Austryi, że w  Siedmiogrodzie p rzj-  
wróci pańszczyznę, a z drugiej strony wymogło na 
węgierskich właścicielach ziem i, że z tego korzy­
stać niebędą, przezco n a s t ą p i ł o b y  zbliżenie między 
Madziarami i Rumunami, którzyby w ten sposób 
P°.toczeni stanęli przeciwko niemieckiemu żyw io ło -  
'Vl • i" Ę oresPon<len(  który nam te szczegóły  do- 
?081’ 11:1 je jeszcze , że „wojska rosyjskie otrzyma-

gotovvariiauo marszu trzymał w 'tajemnicy. Jenerał 
Liiders ta ? gronie przjjaeiół: „Obsa-
dziemy Stedmiogrod, aby Austrya miała wolniejszą 
rękę we W łoszech  i mogta sta'vvić C7ofo Prusom«.
(A fin  que lAutri _ S*ą! (‘0,1,U'es tranches en Ita­
lie et qu’elle puisse temr tete a la PrUSSe). Rzeczy­
wiście zaś, dodaje korespondent, Rosyanie zdają się

jedynie chcieć zblizj'ć do południowych Słow ian i 
pobratać się z swoimi współplemiennikami.

„Z Belgradu donoszą nam jeszcze co następuje; 
W dzień trzech króli, jen. Lewszyn, konsul rosyjski, 
daw a ł  wieczór, na którj' wszystkie znakomitości Bel­
gradu zaprosił. Podczas wieczerzy rozmawiano o 
wszystkich stronnictwach europejskich w  ogóle, a o 
Słowianach w  szczególności. Jeden z gości odezw ał 
się: że Rosya ma w Serbii silną part j ą  i w pływ  jej 
kieruje losami tego kraju. P. Lewszyn przerwał mu 
mowę w te s łow a: „Któż tu mówi o partyi rosjj-
skiej, o w pływ ie rosyjskim? Niema tu ani partyi, a- 
ni wpływu. W szyscy jesteśmyRosyanami, sercem i 
g ło w ą , i w szyscy chcemy oswobodzić Serbów z ci­
snącego ich jarzma Ottomanów. Te słow a były  ha­
słem; p. Stojan Sim icz, głow a rosyjskiego stronnic­
twa, powstał i w niósł toast na cześć potężnej i szla­
chetnej R osyi, państwa słowiańskiego pod berłem  
Romanowów, Serbskiego królestwa, połączenia 
wszystkich południowych Słow ian pod opieką cesa­
rza wszech Rosyi itp. Ta demonstracja obraziła 
francuskiego konsula p. de Goept, który w zią ł za ka­
pelusz, i zaledwie proźbami gospodarza domu dał się 
nakłonić do pozostania. Ale p. Cerutti konsul sar- 
dyński z całego gardła w ołał: „Zivio!“ uiewiedząc 
wprawdzie o co rzecz chodzi, gdyż toast wniesiony 
był po serbskn, a p. Cerutti ani słow a nierozumiał; 
zatem jedynie z grzeczności dla p. Le w szy na sypał 
wiwaty! Ale też przyznać trzeba, że p. Lewszyn  
jest niepospolitym człowiekiem; przyobiecuje on po­
moc swojego gabinetu Włochom, Madziarom i ca łe­
mu światu. Aby jednak tę nierozważną manifestacyą 
przez siebie samego wywołana, nieco złagodzić, pan 
Lewszyn sam w niósł toast na cześć związku Turcji 
z państwem słowiańskiem. — Stronnictwo postępowe, 
czyli tak zwane narodowe, opierające się na opiece 
Turcyi, powstaje bez ogródki na postępowanie stron­
ników' Rosyi, i może być, że u konsula francuskiego 
będzie urządzony inny wieczór, mający służyć za 
odpowiedź na ową demonstracj ą .— Tego rodzaju zda­
rzenia, niebardzo się zgadzają z oświadczeniami ro­
syjskiej dyplomacji, że Rosya chce jedynie spokoju 
i konserwacyi.

[W ia d o m o ścib ieżą ce j. Dziennik Union podaje na­
stępne szczegóły  o wewnętrznem urządzeniu wyda­
wnictwa powszechnego dziennika praw państwa 
(Reichsgesetztblatt). ttedakcya tego dziennika jest 
bezpośrednio podporządkowana ministerstwu spra­
wiedliwości i znajduje się  w  gmachu tegoż  minister­
stw a .  G łów n ym  dyrektorem jego jest radzca mini- 
sterj'alny i profesor H v o ,  któremu wszystkie minister­
stwa doręczają prawa mające być ogłoszonemi. Dla 
każdego z 1 0  języków  jest osobny redaktor, dalej 
drugi tłumacz i kontrolujący redaktor, którego zada­
niem jest porównać druk z tekstem oryginalnym, tak 
abjr żadne niewśliznęło się opuszczenie; to samo czy­
ni sam redaktor wtedy, gdy tekst sporządzony jest przez 
red. kontrolującego. Posady redaktorów obsadzone 
są jak następuje: Redaktorem tekstu niemieckiego jest 
koncepista ministeryalny dr. W agner, redaktorem kon­
trolującym radzca min. Hye; włoskiego tekstu red. 
Mallei, radzca sądowy, kontr. red. urzędnik min. Bolza, 
węgierskiego tekstu red. koncepista min. Somossy, 
kon. red. radzca sekcyjny ^ affy. Rumuńskiego red. 
notaryusz Babes, kontr. red. agent sądowy Dobran, 
Czeskiego dr. Beck, kontr. red. prof. Sembera.. Pol­
skiego red. prof. Kawecki, kontr. red. radzca ministe­
ryalny Strojnowski. Ruteńskiego red. W ysłobocki, 
kontr. red. radzca ministr. Staszkiew icz; kraińskiego 
(słovenskiego) red. Cigale, kontr. red. adwokat D o-  
lenc: Chorwackiego red. Uzarewicz, kontr. red. P e-  
tranowicz; Serbskiego ciż sami. P łaca redaktorów' 
wynosi 9 0 0  złr. m k., obok dodatku na mieszkanie, 
kontrolującj' redaktor pobiera 6 0 0  złr.

— P isza z Zagrzebia 2 5  b. ni. „Prokurator rzą­
dowy p. Ocic, w ystąpił na ostatniem posiedzeniu ra­
dy banalnej z żądaniem pozwolenia na wytoczenie 
procesu gazecie południowo-słowiańskiej. Urzędnik 
biskupi, również w radzie banalnej zasiadający, żą­
dał jednocześnie natychmiastowego zakazania tej ga-  
zety, gdy ta poważyła się nawet wystąpić przeciw­
ko jednemu z rozporządzeń J. B -ks. biskupa. Z dru­
giej strony przedstawiano jak niebezpiecznie byłoby 
wytaczać w zwyczajnych sądach proces redaktorowi 
wspomnionćj gazety, gdy ten, znany z porywczości, 
mógłby w swojej obronie powiedziećV:oś nieprzyjem­
nego dla J. E. biskupa, albo szkodliwego interesowi 
kościoła. To roztropne wyrachowanie prawdopodo­
bieństwa , słusznie ocenione zostało przez radę ba­
nalną, która postanowiła zrobić do Bana przedsta-

już rąk Bna i oczekuj*
— Korespondent wiedeński dziennika N e u e -Z e i t  

donosi za rzecz pewną, że wkrótce korpus austrva- 
ckiego wojska wyruszy do Rzymu, i za cztery ty­
godnie austryaekie ssżyldwachy strzedz bedą 'W a­
tykanu.

— Dzisiaj dają w ces. teatrze przy bramie karyn- 
tyjskiej, pierwsze przedstawienie opery „Prorok" pod

osobistym kierunkiem autora jej Mayerbeera. Nacisk 
ciekawych jest nadzwyczajny, bilety do lóż i krze­
se ł przepłacają. Już przed tygodniem zapłacono za 
jeden bilet do parkietu .‘100 złr.

NIEMCY.
B erlin 2 6  lutego. Wyjmujemy ze S ta a tsa n ze ig era  

protokół uroczystości zamknięcia posiedzeń: „Działo 
8is i-W zam^u królewskiem w Berlinie dnia 2 6  lutego 
1 8 5 0  r. Jego K. Mość na zasadzie artykułu 77  
konstytucyi z 4. 31  stycznia t. r. upoważniła preze­
sa ministeryum do zamknięcia obecnego posiedzenia 
5 o  |W <lniu dzisiejszym, a o czem obie Izby w dniu 
1 9  b. m. pismem królewskiem zawiadomione, w ezw a­
ne zostały, aby w  wymienionym celu zgromadziły się 
wr tutejszym zamku królewskiem. Na skutek tego za -  
wezwama dzisiaj o godzinie 9%  przed południem, 
członkowie ministeryum z wyjątkiem ministra s. z. 
barona Sehlejnitza wstrzymanego chorobą, i obie Izby, 
zebrały się w białej sali królewskiego zamku. Pre­
zes ministeryum hr. Brandenburg przemówił do zgro­
madzenia naprzód, wyrażając żal J. K. Mości, że 
w skutek słabości nie może osobiście zamknąć obra­
dy Izb. Następnie powierzohem zostało utrzymywa- 
nie protokołu ze strony ministeryum tajnemu radzcy 
skarbowemu Costenoble, ze strony Izby I, sekreta­
rzowi dep. Bernut, ze strony Izby 11 sekretarzowi 
dep. Groddeck, a prezes ministeryum zabrał g ło s  do 
zgromadzonych Izb ? w którym wspomniał na ubiegłe 
siedmiomiesieczne posiedzenia Izb5 na liczne i ważne
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rozporządzonemi będą, jak tylko na korzyść i chwa­
łę  narodu. Następnie yv moc upoważnienia J. K. 
Mości og łosił posiedzenia obu Izb jako zamknięte i 
dzisiejsze posiedzenie jako ukończone.

Prezesowie obu Izb odpowiedzieli na tę mowę o -  
krzykiem: Niech iu je  k ró l!  do którego zgromadzenie 
ochoczo przyłączyło się. Poczem protokół za po- 
przedniem odczytaniem i przyjęciem, przez obecnjch 
członków ministeryum i prezesów obu Izb, w  trzech 
egzemplarzach spisanym i podpisanym został, (pod­
pisano) hr. Brandenburg, Ladenberg, Manteuffel, Stro- 
tha, Heydt, Rabe, Simons, Auerswald, hr. Schwerin. 
Działo się jak wyżej (podpisano) Costenoble, Ber­
nut, Groddeck.

„Poczem następuje mowa prezesa ministeryum lir. 
Brandenburga, miana na zakończenie posiedzeń iz­
bowych.

„Panowie! Stoimy przy końcu długiego i pełnego 
wypadków posiedzenia, pierwszego porządnego po­
siedzenia Izb pruskich, które w rocznikach history! 
pruskiej wykazane zostanie , jako jedyne w swym rć 
dzaju. Nie mam bynajmniej zamiaru' wypowiedzenia 
tu słów  podzięki i nznania tego, coście zrobili. W tern 
miejscu dla uczynienia tego nie mam dosyć mocy. A 
choćbym był nawet upoważniony, słow a podzięki i 
uznania były by tylko powtórzeniem tego, coście s ły ­
szeli z jedynego odpowiedniego temu miejsca to jest 
tronu; z ust J. K. Mości, powtórzeniem słów , które 
w' chwili wiekopomnego aktu zaprzysiężenia i w mniej 
uroczysty sposób na tern samem miejscu, po wielo­
kroć dokonanem było. Nie mogę przepomnieć, że po- 
dobnez uznanie na drodze urzędowej przyszło do mo­
je) wiadomości ze strony J. K. W . księcia pruskie­
g o , ktorego służba króla i ojczyzny w ydaliła w o- 
wym dniu z Berlina. Nie mogę się wstrzymać od 
przywiedzenia wam na pamięć krótkiego przeglądu 
waszych czynności i przypomnienia, że nie tylko w a­
żne i wielkie dzieło przeglądu konstytucyi dokona­
nem zostało, ale po gruntownej rozwadze 5 0  pro­
jektów do praw i rozporządzeń uzyskało przyzwo­
lenie Izb, z których właśnie 2 4  w  zbiorze praw o- 
głoszonenii zostały. Między temi znajdują się pra­
wa najważniejszego rodzaju jako to: prawo rolnicze 
i gminne, urządzenie powiatowe, obwodowe, i pro­
w in cjo n a ln e ,  oprócz tego uchwalenie budżetu na r. 
1849  i ‘ ***50. Załatwienie wielu innych wniosków  
i propozycyj, i wielkiej liczby petycyj. Taki jest moi 
panowie rezultat waszej czynności od dnia 7 sier­
pnia z. r. aż do dnia dzisiejszego, a stosunkowo do 
tego krótkiego czasu, rezultat ten może want dozwo­
lić spokojnego obejrzenia się na ów zbiegły czas pa­
miętnej sesyi. Zadaniem teraz będzie rządu, postę­
pować na drodze, do którejście się przychylili, a że 
jesteśmy na to zdecydowani, że. będziemy wedle mo­
żności jawnie i wiernie kierować polityką pruską, o 
tern niniejszem panów zapewniam. Co się tycze środ­
ków pieniężnych, które ufność wasza oddała nam 
pod rozporządzenie, nie zapomniemy nigdy? że to jest 
mozolny zarobek wszystkich klas narodu i dla tego 
wtedy tylko z nich zrobimy użytek, kiedy wymagać 
będzie korzyść i chwała kraju.

„W  imieniu J. K. Mości ogłaszani niniejsze posie­
dzenie jako zamknięte, a c z y n n o s c  obecną jako skoń­
czoną."

— Deutsche R efo rm  pisze co następuje: „Wiado­
mości podane w c z o r a j  w niektórych dziennikach, w y­
w o ła ły  w polityczny™ swiecie bezzasadną niespó- 
kojność. S o w a  P ru ska  (> use ta  donosiła wczoraj:
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„Zapewniają, że p. Radowitz ma tu przyjechać za 
ośm dni, aby się uwolnić od obowiązku komisarza na 
sejm Erfurtski, która to godność przez rząd poru- 
czoną mu została. P. Kadowitz rzeczywiście mia­
nowany został komisarzein rządu pruskiego w  Erfur-

" ieza -  
zglę-

owany został komisarzem rządu pruskiego^ w Er fu 
ie , i zarazem szefem rady zaw'iadowczej. Niezi 

_ługo w prywatnym liście ma wyrazić w  tym wzgk. 
dzie swoje .zdanie, alc tylko z uwagi na gwałtowne 
zarzuty ostatniej praw ej, czynione jego niemieckiej 
polityce. K o re sp o n d e n c ja , litografowana  donosi na­
stępnie, że pan Bodelschwirigh składa prezydencyą 
w radzie zawiadowczcj, i ze to miało nastapić w sku­
tek niezadowolnienia jednego z członków' rządu z o- 
becnego stanu polityki niemieckiej. Z łożenie to jest 
prostą następnoscią zamianowania pana Radowitza 
z którym p. Bodelschwingh zupełnie się zgadza. N a- 
koniec Nowa Pruska G azeta  doniosła, że now e He­
skie ministeryum odw ołało elektorskiego pełnomocni­
ka w Radzie zawiadowczcj. W  prawdzie radzca ape- 
\acyjny Pfeiffer rzeczywiście odwołanym zosta ł, ale 
to nienastąpiło w skutku jakowej zmiany dotychcza­
sowej polityki niemieckiej, ale raczej z powodu, iż 
zamianowany został następca tego pełnomocnika, w7 o- 
sobie męża stanu, gorąco w sprawie niemieckiej in­
teresowanego. Mamy jeszcze  douieść, że Han'ow'er 
ostatecznie odłączył się od Związku 26go maja. 
W  nocie która o tern donosi, wskazano jakt> ostatni 
powród, iż Rada zawiadowcza zwołaniem sejmu do­
w iodła, że w porozumieniu się niemiano wcale w zglę­
du na przyjęte przez Hanower stanowisko!!

— Rozchodzi się wiadomość, że rząd duński na 
skutek zagranicznych w pływ ów , do których przyczy­
niły się Hanower i Baw arya, wypowiedział zaw ie­
szenie broni kończące się z dniem 28ui 1. m. Dania 
miała uczynić wprawdzie krok ten niechętnie, jużto 
że jej zbywa na środkach pieniężnych, już też że 
niecbciałaby zupełnie zrywać z Prusami i innemi 
państwami niemieckienii, ale Rosya, Austrya, Bawa­
rya i Hanower dla wstrzymania sejmu Erfurtskiego, 
chciały podobno Prusy czem innem zatrudnić. Dzien­
niki pruskie sadzą, że gdyby rzeczywiście wojna na 
nowo rozpocząć się miała, byłaby krwawą i toczo-

jeszcze  
przed

t r z e m a  miesiącami, bo w edług ugody, zawieszenie 
broni na sześć tygodni wypowiedzianem być winno.

— Wczoraj u p. Ladenberga, ministra oświecenia, 
odbył się jeden z najświetniejszych wieczorów w  tej 
porze, Oprócz książąt i księżniczek z rodziny kró­
lewskiej, znajdowali się: książę R ad ziw iłł, niemal 
w s z y s c y  m i n i s t r o w i e ,  w i e l u  c z ł o n k ó w  c i a ł a  d y p l o ­
m a t y c z n e g o ,  p r e z e s o w i e  i z n a k o m i t s i  c z ł o n k o w  ie  o bu  
Izb rektor uniwersytetu itd. W ielkie wrażenie spra­
w iła  obecność Humboldta. .

F ra n k fu rt 24  lutego. Dzienniki południowa podają 
co następuje o austryjackich projektach konstytucyj­
nych: K iedy rozmowy w Monachiuai okazały się
bezskuteczne, zażąd a ł pan v. d - 1 fordtenj e s z c z e  raz 
wyjaśnień od księcia Schwarzenbergo. Gabinet au-

•  * ' .  .  - .  1 a  / I  r f  I fi

w p ły w u  oliezysny, zg o ła  ca łeg o  stanu  rzeczy . Bądź co kadź , tak  

je s t, i zdaje nam sin. n ik t tego zap rzeczy ć  nie może, kto nie jed n a  
ty lko  pi owinoyą polską, ma na oku, ale na daw na spogląda ca ło ść , 
•leżeli zaś to różnicę, nic raz  bolesna , sądów  jednej prow incyi o 

I drugidj. W n ajp rostsze j ju ż  u patru jem y  czynności, o ile* bardziej 
i  " ' tak ie j, gdzie niety lko na w yżćj w spóm nione okoliczności Wzgląd 
| mieć w ypada, ale rów nie, a  może i więcej na miejscowość i ch w i-

I o w e stó.sunki. T ak ą  to czynnością sic bye lvi*olv o s ta—■

stryjacki o d p o w i e d z i a ł  , ze w każdym razie trzeba 
odstąpić o d  r e p r e z e n t u c y i  ludu, ale Austrya przyj­
muje te zasadę uchwaloną w Monachium, dążącą do 
ograniczenia praw związkowych wszystkich pomniej-

"  . . n D i i d u r  l i i t h i n p l  . . .  ... ' i

n a k a z u j ą c y ’ mniejszym państwom połączenie się z w ię -
kszenii. s p o s ó b  zgodny zw o ła  gabinetu cesarskie­
go i pięciu królestw. Projekt ten będzie podstawa 
dalszych czynności w  nowej organizacyi Niemiec. N ie- 
potrzebujemy dodawać, ze Prusy opierając się w ła ­
śnie na związku drobnych państw, niedozwola nigdy
na takie ograniczenie ich praw.

K a r l s r u h e  24  bitego. Podany przez nas okólnik 
szwajcarski w yw oła ł (utaj największe oburzenie, a 
mianowicie ostatni ustęp w którym Rada wszystkie 
trudności obecne mieni hyc dziełem partyi rewolu­
cyjnej. W  skutek tego, Rada ma być urzędownie za­
pytana o odpowiedz: „Czyli 'ja k ie  ma wskazówki 
do tak ciężkiego obwinienia. Jeżeli poczyniła jakie 
odkrycia, to jest jej obowiązkiem wymienić osoby
dążące do zguby k r a j u ; — jeżeli w i  mc nieodkryła,
to jest, rzeczą niegodną całe stronnictwo oddawać na
pastw ę zem sty i podejrzenia, w  c i w i i  kiedy w łaśn ie  
zgody potrzeba. Rada Z w iązkow a powinna odpowie- 
dzieć, kto tu .jest w innym , a o szczercą , który 
tak lekkomyślną rzuca skargę • ‘ . z ' et (*azeta
L ipska  donosi, że  pan Wildenbrucb ni kos a ł  w ca­
le odw ołanym , ale w  innej sprawie ma się udać do 
Karlsruhe, bez zerwania urzędowych stosun ow z rzą­
dem szwajcarskim .

WIELKIE K SIĘSTW O  P O /> A V^ kl1-
P o z n a l i  26 lutego. (K o r.) , Jednym  z n a js m u tn ie js i  c 1 ZI1 011 c° -  

cliującyeli położenie w szy stk ich  k ra jów  dawnej Po lsk i, je s t im za 
wodnie to, że każde d z ia łan ie , naw et na jp rostsze  mieszkańców je  
dnego, praw ic n igdy dok ładn ie  od m ieszkańców  drugie£° zroznm ia 
nem nic będzie, ani w  praw dziw em  w idzianem  św ietle. P iz j i  z tn .i 
tego n ieszczęśliw ego , a c iąg łego  nieporozum ienia, są  ró ż n e . i me 
ty le  zdaniem  naszem  szukać Je trzeb a  w braku jedności ty le 1 o la -  ; 
kom zarzucanym , ile może w różnicy rządów , praw . insty tucy i, i

tni p arlam en tarny  deputow anych naszych  w Berlinie. Jeżeli tru d n o - 
| S C I .  ja k ie  mu to w a rz y sz y ły , jeże li pobudki, k tó re  do uczynienia go 

kółko polskie n a k ło n iły , jeże li nakoniec sum ienne przekonanie, k tó ­
re  go n ak azy w a ły , tak  szczególnie n ie raz  i fa łszy w ie  w idzim y tu 
u nas oceniane,^ gdzie jed n ak  w szy stk o  do rozw inięcia k w esty ! po­
trzebne. znajdu je  się pod rę k ą ; ja k ż e  się spodziew ać m ożem y, aby 
w odległośc i, w7 jak ie j się  znajdu jecie  i z konieczną nieznajom ością, 
(k tó rą  ju ż  sam  niedosta tek  gaze t m iejscow ych tu te jszych  d osta te­
cznie tłó m a c z y ) , ten k ro k  z ło żen ia  m andatów  z praw dziw ego u w as 
ceniony b y ł s tanow iska . P o w racam y  w iec często do tego przed­
miotu, a  jeże li w am  się m oże w y d aje  za  często, w yznajem y , iż 
czynim y to tylko w celu zm nie jszen ia , o ile m ożności z łeg o  przez 
sprostow anie zdania. I ta k  np. dochodzą nas w ieści, iż w iele osób 
u w as w idzi w k roku  odm ow y p rzy sięg i, jedyn ie  k ro k  s trach u  przed 
opiniją publiczną, zw ła sz c z a  po w strzym an iu  się  od g łosow an ia  
w kw esty i o parostw ie , a  to na zasadzie , że gdyby inaczćj być m ia­
ło , to d ek la racy a  o trzy m an a  od m in istra  h r. B randenburga, iż ko n - 
s ty tu cy a  trak ta to m  nic u w ła c z a , posłom  w y sta rcz y ć  b y ła  powinna. 
Udowodnianie zależności zupełnej k ó łk a  'polskiego od początku do 
końca w7 dzia łan iu  sw ojem  parlam entarnem  od w szelkiego w7pływ7u, 
za dalekoby nas posunęło. T u ta j ty le  ty lko  pow iem y, że kw7estv a  
z łożen ia  p rzysięg i nie b y ła  w cale d la frak c y i polskiej n iespodzian­
k ą, że od sam ego początku parlam entarnego  zaw odu często rozb ie­
ran ą  i ro z s trz ą s a n ą  byw7a ł a , ze przeto  na  je j  ro zs trzy g n iec ie , w o - 
tum o Izbie parów , nie m ogło mieć obcesow7ego w p ływ u . D ekla­
ra c y a  zas  m in iste ry a ln a , deputow anych zaspokoić nie m o g ła :  raz , 
że w7 konsty tucy jnein  pań stw ie tjn n iu is te ry u m  za  czas i na czas ty l­
ko istn ienia sw ego coś stanow czego ośw iadczyć może; pow tó re , że 
w iadem em  było  dobrze, j a k  to sam o m inisteryum  tr a k ta ty  co do 
narodow ości polskiej t łó m aczy ło . Odmówienie w ięc p rzysięg i było  
konieczną konsckw encyą ca łe j czynności parlam entarne j k ó łk a  pol­
skiego. T e raz  ty lko  zachodzi p y tan ie : ja k ie  je s t  obecne położenie 
k ia ju ?  lo  zdaje  sic być bardzo jasnem . Gdyby deputow ani, k tó rzy  
mieli u d z ia ł w rew izyi konsty tucy i. p rzysięg li byli, tem sam em  b y - 
,iby  J?  pr*yJ?li imieniem k ra ju . P rzez złożenie m andatów  .nadali 
kra jow i c h a ra k te r , że się poddaje (sub it)  nałożonej k onsty tucy i, ale 
je j w cale nie p rz y ją ł  (a c c e p te r) . Z łożen ie  p rzysięg i przez ich na­
stępców , będzie ty lko  dow odem poddania się nie z a ś  p rzy jęc ia . S a ­
dzim y w szakże , że aby k ra j  po tw ierd z ił dz ia łan ie  i w ażność mo­

ra ln ą  czynu swych rep rezen tan tów , w inien koniecznie w y b rać  tych  
sa m y c h , ci z a ś  w y b ra n i, naza ju trz  po w ejściu do Izby i z łożeniu  
p rz y s ię g i, m ogliby podać w n io se k , na  mocy §  1 07-go  konsty tucy i 
(b rzm iącego  : k o n sty tu cy a  niożo na w łaóeiw ńj p raw o d aw stw a  d ro ­
dze zostać  zmieniony, do czego w każdej Izbie zw y cza jn a  w iększość 
g łosów , w dwóch w otow aniach, m iędzy k tórem i winien być p rzeciąg  
czasu  najm niej dni d w adzieśc ia , w y s ta rc z a j  w niosek , o rew izy a  
konsty tucy i co do p raw  W . K sięstw a P oznańskiego. W niosek  ten 
na każdej se sy i p ow tarzaćby  się m u s ia ł, aby bronić p raw  naszych  
od przedaw nienia , oczywóstem je s t  bowiem , że przepadać będzie. — 
Poczern deputow ani innych in teresów  bronić i pilnow ać będą mogli. 
P rz y z n a  k a ż d y , ze deputow7ani k tó rzy  m ieli' u d z ia ł w konsty tucy i, 
przepadli z w nioskam i tyczącem i się  p raw  K sięstw a, a  mimo tego 
w  solennej p rzy jęc ia  k o n sty tucy i chw ili, m iasto z ło żen ia  mandatów7, 
tak o w ą, ja k o  sw e dzieło  zap rzysięg li, podobnego nie m ogliby p o sta ­
wie w niosku, k tó ry  ja k  się zdaje, jedynie  j e s t  w p rzy sz ło śc i moż­
liw y  ( a  zatem  kon ieczny) w obronie p raw  narodow ości W . K się­
s tw a  P oznańskiego. Je że li sic nie m ylem y, je s t  różn ica w  podda­
n iu  i p r z y ję c iu  k o n s ty tu c y i, w7 obronie zaś  ty ch  sam ych  deputo­
w anych  i w e w niosku ich  o rew izy ą  leży7 rzeczyw isty7 i logiczny 
rozw ój reprezen*acyi W . K sięstw a pod w zględem  p raw  narodow ych 
na  sejm ie B erlińskim .

/j zadziw ieniem  w idzim y, że „G azeta  P o lsk a "  w ystaw iw 7szv k o ­
nieczność w y b ran ia  ty ch  sam ych  deputow anych w jednym  treściw ym  
arty k u le , te raz  zachow uje  m ilczenie, tem  bardzie j, iż w iem y, że na 
m a te ry a ła c h  nie z b y w a , tem bardzie j, że inne dzienniczki m ałe  
w ciąż na f ra k c y ą  po lską  n as taw a ją ; a rzecz  dla w ielu nie ro z ja ­
śniona, u m y sły  k tó re  nic m ogą w szystk ich  odcieni pochw ycić od 
ra z u , b łą k a ją  sic  w7 sw ym  sądzie  i zdaniu. T ym czasem  nowe w y ­
bory ła tw o  co chw ila  rozpisane być m ogą, szczególniej dla Hej 
Izby, k tó ra  ju tro  kończy  swój ży w o t, i z a s ta n ą  w ie lką  część pu­
bliczności m oże, n ieobjaśnioną d osta teczn ie , bez pew nej dyrekcy i, 
k tó rą  ty lko  ja s n y  i sum ienny w y k ła d  s ta n u  rzeczy  dać może.

VV T o w arz y stw ie  Kredytow ym  to je s t  w7 L an dszafc ie  m a obecnie 
m iejsce re w iz y a  ogólna. R ew iduje pan N oak, k tó ry  po r . 1846 byl 
w  d y rekcy i kom isarzem  królew skim . R ew izy ą  tę  n a k a z a ło  m ini­
ste ryum , p o trw a  ze c z te ry  tygodnie; bodajby ty lko  znów  pozosta­
wieniem pana N oaka w7 d y rekcy i się  nic z a k o ń c z y ła , bo czyż mo­
żna  p rzy p u śc ić , żeby w skutku tak  trudnych  la t dwóch osta tn ich , 
jak ie  u ste rk i w fo rm alnościach , tak  d robnostkow ych ja k ie  sa  w a d - 
m in istracy i landszaftow 7ćj w k ra ść  się nie mogły7.

Pomimo że lan d w erę  z w o łu ją , zboże coraz  tańsze . N a zbro jny  
czyli w ojenny,] może bez w ojny, czas się zab ie ra . Pobyt tej zim y 
k sięc ia  A u g u s ta  S u łk o w sk ieg o  w Poznaniu, ja k  się  zdaje nie b y ł 
" c a le  na ręk ę  niem ieckiej p arty i w  k sięstw ie . Z em śc iła  się pusz­
czeniem , ja k  to m ów ią, w k u rs  ba jeczk i, k tó ra  w szy stk ie  pow ażne 
1 llleI,0w ażne, dzienniki niem ieckie obieg ła . N ią j e s t  niby w iadom ość, 
rz  d6.11*6 rk siaże  ll0mi,n» m łodego sw ego w ieku, m ia ł być W ie lk o - 
' a V o t k ' a  K sifS tw a Poznnńskiegn przez rząd  nom inow any. „G aze- 
eh y tro ś * podniosła  * odrazu  zn iw eczy ła  tę  grubem i nićmi uszy tą

o niem ieckiej tkan inke. i bajeczka żarineg?o w rażen ia  nie u - 
caynic-a.

^ * Cllł P '-w -e *  N er I teg o ro czn y  „P rzeg ląd u ."  C ztery  a r ty -  
ąu y jc z ą c e  się sp raw  obecnych śm iało , sum iennie, z ow ic-w y

dzenicm  jasnem  zdań w ła sn y c h , g łów nie  za jm u ją  publiczność. P ie r ­
w szy  pod ty tu łe m : „N ow y R o k "  daje obraz postępu ja k i  K sięstw o 
w  oczach „ P rz e g lą d u "  zrob iło  w różnych  k ie ru n k ach , a  obok tego 
w yliczenie p rz y sz ły c h  obow iązków , gdzie śm ia ło  z a sa d y  w sze lk ie ­
go d z ia łan ia  w ypow iedziane . D ru g i: ty c z y  się polem iki „ G a z e ty "  
z „D zienn ik iem ." „P rz e g lą d "  s ta je  po stron ie  „ G az e ty ,"  i chociaż 
je j  opinii w sz y s tk ic h  nie dzieli, pochw ał je j nie szczędzi. S ta n o w - 
czo w ypow iada w a lk ę  „D ziennikow i" zadając  mu k a teg o ry czn e  p y ­
tan ia , na k tó re  ten pew nie— zw yk łym  odpowie sposobem , bo w ą t-  
pić sobie pozw alam y, aby z n a la z ł a rgum enta  do odparcia zarzutów 7. 
T rz e c i:  ty czy  się am nesty i em igrantów7. Tu „P rzeg ląd "  znów z „G a­
z e tą "  polem izuje. A r ty k u ł ten je s t  poczciw y ja k  w szystko  w7 „ P rz e ­
g ląd z ie"  su m ien n y , ale s ła b sz y  od innych, i zd radza jący  poniekąd 
sym patye  p rz e s z ło ś c i  redakcy i. C zw arty  nakoniec, ty czy  się  je szcze  
k azan ia  k siędza  K ajs iew icza  i znów je s t polem iką p rzeciw  „D zien­
ników7!," jeg o  to bowiem  korespondent g łów nych  n a s ia ł  pom yłek, 
przekręcali. „D zienn ik" niezaw odnie odpow ie: będzie w ięc kom i­
cznie piśm ienna w7ojna domowa. Vlyśle, że chociaż potrzebujem y wielce 
jed n o śc i, w o jna  podobna przyn iesie  dobre owoce k ra jow i. Jedności 
w7 obec nas nie u tracieihy , tem  czasem  obliczą sie , jeże li nie s tro n ­
n ictw a, to ludzie sum ienn i, z tem i, k tó rym  środk i niczem ; a  k tó rzy  
śm ia ło śc ią  i g ło śn o śc ią , chociaż nic liczbą w iększość  sz y li opinią 
publiczną stanow ili.

O w ylew ie W a r ty  od sy łam  w7as do g aze t niem ieckich, k tó re  no­
winy podobne z pośpiechem  p o d a ją , a  podają  je  z a k u ra tn o śc ia  i 
dok ładnością . Nie d o sz ły  bowiem je sz c z e  do tego . aby czeki Pol­
ski sz k a lo w a ły .

F R A N C Y A .
P aryż 25  lutego. Trudno sobie wyobrazić posie­

dzenia mniej za jm u ją ceg o a  bardziej za wikłanego i 
burzliwego. Prezes jakby dla formy tylko, czytał ar­
tykuły; zgromadzenie ani jeg o , ani mowed w nie słu ­
chało i dopiero w końcu ożyw iło się posiedzenie, k i e ­
d y  p. Juliusz Lerou.v brat Piotra, podał w n i o s e k  dą­
żący tio bezwzględnej wolności kursów publicznych; 
pierwsze j e g o  wystąpienie nie p o w i o d ł o  mu się wcale, 
chyba w tem, że juz niemal zasypiające zgromadze­
nie p o b u d z i ł o  do sceny burzliwej. Mowa jego w  ni- 
czeni nie stosująca się z poprawką, była historya 
proletaryatu i mieszczaństwa naturalnie z komenta­
rzem.

Prezydujący p. Daru z wielką grzecznością i bez­
stronnością, przyw oław szy razy kilka mówcę do kw e- 
sly i, w ezw aw szy do porządku wielu niespokojnych 
członków ostatniej lew ej, na mocy paragrafu 3 6  re­
gulaminu zażądał, ażeby zgromadzenie uchwaliło 
odjęcie mówcy g łosu , który to projekt ogromna w ię­
kszością przyjęto, gdy nawet umiarkowana lewa do 
niego się przyłączyła. W prawdzie p. Bac, prote­
stow ał dość niezręcznie i słabo przeciw tej uchwale,
ni c  w i ę c e j  m ó w i ł  o p r o j e k c i e  p .  L ero u .v ,  aniżeli o sa­
m y m  m ó w c y ,  n ie  k r y j ą c  w c a l e ,  ż e  c h o d z i ł o  o o ( w a r ­
cie szkół socyalistycznych.

Po krótkieni przemówieniu p. Thiersa, który nieco 
ostrożniej niż na ostatniem posiedzeniu się w yraził 
i po kilku słowach p. Boudin przywołanego do po­
rządku, zgromadzenie odrzuciło projekt p. Leroux 
większością 4 6 7  głosów , przeciw 167.

— Dzienniki paryzkie zajęte są całkiem p rzysz łe-  
mi wyborami. Minto zaprzeczeń organów stronnictwa 
konserwacyjnego, zdaje się nie wątpliwym, iż pp. 
de Flotte, Vidal i Carnot, pozyskają g łosy całej o-  
pozycyi demokratycznej i socyalnej. Ale stronnic­
two umiarkowane grozi rozbiciem. '/  jednej strony 
legi tym iśc i, z drugiej Bonapartyści nie chcą odstąpić 
od ulubionych swoich kandydatów, a jeszcze dziwniej­
sza , że sam. Bonapartyści się z sobą nie zgadzają, 
bo Elizeum i komitet „D i\ decembre," mają różnych 
kandydatów; w prawdzie Zgadzają się na p. Honjean 
lecz co do dwóch drugich Elizeum żąda jen. Łahitte, 
i p. Arrighi, a zaś komitet „ D i\r decembre, popiera 
jen. Piata i Amedeusza Thayer. Życzyć by sobie na­
leża ło , aby lista zgotowana przez związek wyborczy  
pozyskała g łosy  wszystkich.

Korespondent" Independance w  następny sposób o -  
pisuje zabiegi i stan dziennikarstwa w e Fraitcyi. „Nie­
ma w ątp liw ości, że lista opozycyjna zręcznie nader 
je st u łożon a , ale czytelnik zdziw i się zap ew n e, że  
na niej nie znajdzie p. Girardina. P. Girard/n w  mo­
ich oczach nie m ógł zastąpić żadnego z pow yższych  
kandydatów, bo w  ich wyborze chodzi to o potrójną 
prolestacyą; jakoż wybór p. de F lotte, uwięzionego  
w  czerw cu byłby zwwcięstwem dia powstańców czer -

i  J 1 r   t l D i  ! P l " / m i i  n   ------w cow ych, p. Carnot tryumfem anti-katolicyzmu, a w y ­
bór p. Vidal klęską a n t i - s o c y a l i s t o w .  Dtoz p. d irar— 
din szczegó łow o nie należy do żadnej z tych k ate- 
goryi, chociaż pod pewnym w zględem obejmuje w sz y ­
stk ie , b y ł bowiem w7 czerwcu 1 8 4 8  w ięźniem jen 
Cavaignac, b y ł i jest stronnikiem nieograniczonej w ol­
ności w7 kwestyi w ychow ania, a sk łonność jego do 
socyftliKiiiu nie * •» !«  lila  j j t f
in a  pnypnacie, * l7 , h .  w ybrany w  P ary-

&  ? 0 r c i , i sw Paryżu | r.es/4 ą  je s t  za w sze  cieka­
w y m  lak '„‘ 7r , v n. i; f e k  dzienników liberalnych u - 
o r g a n iz o  w any lit) lko dla popierania cz ło w iek a , któ-
?y W  r ,  ; 1Ch redakc.vi, niezawodnie nsj-

z a ł o £  7 >1?- »««1. ‘o śm ia ły  i p rz e d s ię -
bmrezy, stało/em eni dziennika taniego w  r. roz-
r e s U m r a c v P  m o n o p o l u ,  z b u d o w a n y  p r a w a m i



Sam tylko Jou rnal des D ebats oparł się temu no­
wemu prądowi; C onstitu tionnel upadł, bo z 2 0 ,0 0 0  
abonamentów zszed ł do 4 0 0 0  i aby go podnieść, nie 
mówiąc juz o zniżonej cenie, trzeba było zręczności 
p. Yeron i pióra p. Sue. Jeszcze dzisiaj niebezpie­
czny ten reformator z roku 1 8 3 5 ,  zatrząsnął całem  
dziennikarstwem, chodzi bowiem o zniżenie ceny 
dzienników, gdy p. Girardin wymaga aby prenume­
rata roczna wynosiła tylko 18 fr. Zanim wam w y­
ło żę  skutki tego nowego przedsięwzięcia, pozwólcie 
mi iżbym mógł powiedzieć kilka słow  o obecnem 
stanowisku dziennikarstwa, stanowisku świetniejszym  
daleko, niżeli niem było kiedykolwiek.

Pod imieniem wielkich dzienników uchodzą czte­
ry, które od początku przyjęły wielki format, są zaś: 
Jou rn a l des D ebats , le C on stitu tion n el, la P r e s s e ,  
i le S iecle. Cztery te dzienniki aczkolwiek uległy pe­
wnym ciosom w  rewolucyi lutego, same tylko mają 
byt utrwalony i dochód mniej więcej stały. Jou rnal 
des Debats aczkolwiek z nich liczy najmniej abonen­
tów , jest prawie najbogatszym, a to z powodu w y­
sokiej ceny, bo na 12  do 1 3 ,0 0 0  prenumeratorach 
tyle ma korzyści co Constitutionnel, na 3 5  do 3 6  ty­
siącach prenumeratorów, z których każdy płaci o 2 0  
fr* mniej za dziennik jednakiej wielkości i jednakim 
kosztem wydawany. Constitutionel z liczbą^ abonen­
tów równą, a nawet w yższą nad Pressę, daje dywi­
dendy mniejsze. W r. *1849 przyniósł czystego do­
chodu 2 2 0 ,0 0 0  fr. a zaś P ressa  przyniosła 2 5 0 ,0 0 0  
co tern ważniejsze je s t , że Constitutionel o 8  fr. w ię­
cej kosztuje, Siecle  ma tyleż prawie abonentów 
( 3 5 ,0 0 0 ) ,  ale mniej przynosi dochodu, co wynika 
z niższej ceny doniesień. Dochód Siecią na rok 1 8 4 9  
w ynosił 1 8 0 ,0 0 0  fr., które rozdzieliwszy na 2 0 0 0  
akcyi po 2 0 0  fr. wypadnie 4 5  fr. na każdą; 4 0 0  do 
5 0 0  akcyi S iecią  należy do pana Giraudeau de S t.-  
Gervais.

„Akcyj Debatów jest tylko siedm, z kóryeh każ­
da od 3 0  lat przynosi 3 0  do 3 5 ,0 0 0  stałego docho­
du. Akcye Constitutionela należą do 2 0  w łaścicieli, 
akcyi zaś P ressy  jest 8 0 , z tych 21  czy 2 2  należy 
do p. Girardina.

Powiedziałem pow yżej, że dzienniki zagrożone 
były w  swojej exystencyi podczas rewolucyi 1 8 4 8  
r. a to z powodu, że doniesienia bardzo mało na ów - 
czas czyniły. W  chwili rewolucyi anonsa 4  dzien­
ników zakontraktowane były po 3 0 0 ,0 0 0  fr. za ka­
żdy, przez jednego z ajentów p. Rothschilda; linia a- 
nonsów kosztowała 3  fr. Towarzystwo anonsów w r. 
1 8 4 8  miało dochodu 7 0  do 8 0 ,0 0 0  fr. rocznie od 
każdego dziennika; wprawdzie zniesienie stempla
przyszło na pomoc dziennikom, bo sama Pressa mia­
ła  w ciągu roku 6 3 ,0 0 0  abonentów, a liczba ta pod­
niosła się przez chwilę do 8 0 ,0 0 0 , tak że jej dochód 
w ynosił w r. 1 8 4 8  3 5 0 ,0 0 0 , ale zaw sze źródło do­
chodów jedno z najważniejszych znacznie podupa­
dło. “

—  Dzisiaj o godzinie 2ej prezydent Rzpltej w  to­
warzystwie dwóch adjutantów odbył przegląd 8  bry­
gady piechoty. P. minister wojny, jen. Ohangarnier
i inni obecni byli tej rewii.

— Rzad odebrał dzisiaj telegraficzne depesze z w ie­
lu departamentów: wszędzie rocznica 2 1  lutego prze­
sz ła  n a j s p o k o jn i e j .

Mówiono żc wojska pruskie zgromadzone na g ranicy , sk łon iły  
prezydenta do zwiększenia armii o 40.000, ale gdy ministrowie od­
mówili . prezydent m ia ł zam iar utworzenia nowego gabinetu;, w ia­
domość ta zapewnie w yw ołany została  wezorajszćm  doniesieniem 
w Monitorze w ieczornem  o wzmocnieniu wschodniego korpusu. Ken­
ty 3%  37—30 spadek 35 cent. Kenty 5%  95—75 spadek 45.

W Ł O C H Y .
Jak przewidzieliśmy wiadomości w koresponden- 

cyach włoskich były przesadzone, ale zaw sze w o- 
statnich dniach dopuszczono się kilku zbrodni: jeden 
oficer otrzymał pchnięcie sztyletu, żołnierz zabity. 
Oto jest list Debatów  pisany w Rzymie 14  lutego.’ 

„damach na księcia Józefa Bonaparte i morderstw o 
żołnierza 5 3  pułku nie były jedyną tylko zbrodnią 
popełnioną w rocznicę 9  lutego. Porucznik 2  bata­
lionu strzelców p. Versigny, pchnięty został sztyle­
tem, w chwili gdy wracał do siebie, o godzinie 9tej 
wieczorem: na szczęście rana jest lekka, żelazo za­
ledwie przebiło kołnierz i chustkę na szyi; obaj mor­
dercy uciekli natychmiast; p. Versigny, aczkolwiek 
ranny, dobył szabli i p u sd ł się za nimi w pogoń 
wprawdzie nie mógł ich dognac, ale uw ażał dom do 
którego sie schronili. Zbrodnie te, a mianowicie za­
dach na księcia Canino, który o mało jego siostrę o 
śmierć nie przyprawił, w  całej arnui francuskiej w y­
w oła ły  największe oburzenie; żołnierze aczkolwiek 
ulegli karności wojskowej, z trudnością tłumią w so­
bie uczucia gniewu i w ściekłości. Kilku morderców 
potępił już sąd wojskowy; na żadnym dotąd kary 
śmierci nie wykonano. l)la zapobieżenia z łem u , je ­
nerał Barraguay iłHilliers og łosił wiadomą prokla- 
macyą, w p ływ  jej był nader b ło g i; mieszkańcy wi­
dzieli w  niej zabezpieczenie na przyszłość, żołnierze 
wynacrodzeme doznanej krzywdy.

„Nie zdaje się w cale, a'ły Papież zamyślał o po­

wrocie. Kardynał Dupont, aczkolwiek bardzo dobrze I [5 1 8 ]  Now e d zie ła  p o ls k ie  w  k sięgarn i ( 3 )
• . j . no iirnan r. ~ •  „ U ~ ,'nlr i ii l ln n ii-  O? ^  -przyjęty, nic pewnego nie pozyska, bo jak już dono­

siłem,” wielu ambasadorów wielkich mocarstw, oświad­
czyło Ojcu ś. iżby mu nie mogli towarzyszyć w  po­
dróży do stolicy, gdzieby go widzieli na łasce ba- 
imetów francuzkich. Pobyt jenerała Cordovy w  na-

idzie podobno o zawarcie traktatu między w szystkie­
mu mocarstwami katolickiemi, w yjąw szy Francyą i 
Szw ajcaryą, w  moc którego państwa te zobowiązują 
się do przywrócenia i utrzymania Papieża w stolicy, 
nie mięszając się do jego polityki, nawet głosem do­
radczym. \V  takim razie, miejsce zajęte dzisiaj przez 
Francuzów, byłoby oddane Hiszpanom. Być może, że 
to są wszystko w ieści, ale zaw sze godzi się o nich 
nadmienić. “

l-T r z ę d ó w  e .

N. 553. [508jCESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  skutek wniesionego zadania przez pp. M ałgorzatę Brodowską 
i M aryannę Cypserową o przyznanie im spadku po rodzicach W ój­
cickich, i ńa zasadzie art. 13 Ust. hip. z r. 1844, w zyw a mających 
prawo do tegoż spadku po ś. p. Janie i Agneszce z Jajesnickich 
W ójcickich m ałżonkach pozostałego, mianowicie zaś z realności 
w przedmieściu Stradom pyzy Krakowie w Gminie VI. pod Licz. 17 
położonej, składającego się, aby w terminie miesięcy trzech z pra­
wami swemi zgłosili się ; w przeciwnym bowiem razie, spadek ten 
obecnie zgłaszającym  się pp. M ałgorzacie Brodowskiej i C ypsero- 
wej, każdej w '/3 części przyznanym zostanie.

Kraków dnia 6go lutego 1850 r.
Prezes Trybunału, Majer.

(3) Z. Sekretarz P. Burzyński.

Z W I E R Z C H N O Ś Ć  H IP O T E C Z N A  (533)
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Postanowieniem JW . Gubernatora Galicyi, wprowadzenie w wy­
konanie uchw ały b. Senatu Rządzącego m iasta Krakowa i Jego 0 -  
kregu z dnia 8 stycznia 1846 roku , N. 6093 w ydanej, w przedmio­
cie' uregulow ania hipotecznego w szystkich realności w Półw siu Zwie­
rzyniec na gruncie Zgromadzenia PP. Norbertanek stojących, z a -  
rządzajacem —zwierzchność hipoteczna będąc upoważnioną do usku­
tecznienia powyższej czynności, wedle przepisów ustaw ą hipoteczną 
z r. 1833 objętych, o tein strony interessowane zaw iadam ia, z tern 
dołożeniem, iż termin prekluzyjny do składania dowodów, prawo 
własności lub praw a rzeczowe w ykazujących, czteromiesięczny, od 
daty pierwszego w pismach publicznych niniejszego ogłoszenia li­
czyć sie mający, zakreślonym z o s ta ł ; dla czego, stósownie do art. 
83 rzeczonej ustaw y hipotecznej, i pod rygorami taż ustaw ą za- 
kreślonem i, każdy w łaściciel powyższych realności, lub praw a 
rzeczowe na nich majacy, obowiązany je s t w d n i u  przez Z w ierz- 
c h n o ś ć  h i p o t e c z n a  w y z n a c z o n y m ,  n a j p ó ź n i e j  p r z e d  u j i ł y n i e n i c m  c z a  
su prekluzyjnego. złożyć dowody, na których praw a swe gruntuje.

Do składania powyż nadmienionych dowodów, Zwierzchność hi­
poteczna, oprócz oddzielnych wezwań do szczegółow ych posiadaczy 
realności wydać sie m ajacych, termina dla stron interessow anych 
następne oznacza:

13 Lo do realności pod LI

N. i .

9I / 2‘ 7/ot 12/
/2<

1/ 2 /  3 /  4 /  5 /  6 /  7 /
/ 3 0 6 *  3 0 7  ' 3 0 5  / 3 0 4  / 3 0 6 3  1 2 02 / 3 0 1  I30<

V294 *V 293 na dzień 15 kwietnia r. b.
2 ) Co do realności pod LL. ,5/292 l6/a9 o/j I7/a8 9  1#/a*8 19lwi 2%sfi 

*“/•>«?: 'Visa 22/q«.i 2% si ' /aso 3V2 7 6  U%79 "'1‘i’tz ***/m na dzień13/ 2 4 ,
/ 2 S 2  '2 8 1

2  1/ 2 2 /
/ 2 8 4  / 2 8 3

22 kwietnia r . b.
3) Co do realności pod LL.

44 /  4 5 ,  4 6 /  . . . /  4 7 /
\ 3 43  / 3 12 / 3 4 1  / 3 4 0  / 3 3 9

2 8 /
/  2 75  

4 8 /
'■.1X1

2 9 /  3 0 /  3 1 /  4 1 /  42  J
/ 2 7 4  12 73  / 2 7 2  ( 3 1 5

na dzień 39 kwietnia r. b. 
4 ) Co do realności pod LL. 473as s% 36 5 % 3 5  j3/333 V131

V33, 27339 ' ' / . M  " ' m * “  * * “ *  6  ^  b '
5) Co do realności pod LL. 78/;m8 79/309 *%io " A u  " / i ia  /3 1 3  

Van "A i 5 " A u  9 A17 9 1A18 / 3 1 9  A*o "Au " 'A u  (333 Aai 
%as na dzień 13 maja r. b.

6) Co do realności niedawno w ystaw ionych, oznaczonych LL. 27, 
32, 33, 34, 35, 36, 37, 38, 39, 40, 57, 58, 63, 64, na dzień 20ty 
m aja r. b. .

Przyczem  Zwierzchność hipoteczna objaśniając: ze Nra realności 
od góry zam ieszczone, są nateraz istniejące, zas od spodu są z ro­
ku 1799. oraz że w dniach oznaczonych, między godziną 9 z rana 
a 1 po południu urzędowanie swe w kancellaryi c k regen-yi akt

potecznych, w gmachu rządowym P1'*}’ kościele S. 1 m tra będącej, 
o d b y w a ć 'bedzie; w reszcie . 'że  odwoływanie się od decyzj i Zwierz­
chności hipotecznej do c. k. T rybunału , a w razie różności orze­
czeń, do c. k. Sadu W yższego na drodze spornej czynić należy; 
dla stron interessow anych, któreby w terminach oznaczonych, pro- 
dukcyi nicuskutcczniły, oznacza do usku eczmenia tejże, aż do u- 
pływ u terminu prekluzyjnego, w każdym jg o  niu, poniedziałek, 
miedzy godziną 9tą a  12tą z rana.

Kraków' dnia 11 lutego 1850.
P re z y d u ją c y  J .  Farenski.

S tan isław  T o m a s z e w s k i  c. k. regencyi adjunkt.

w Krakowie.

(1 -3 )

I n s e r a t y -

A l h c r t r a n d j . Panowanie Heryka W aiezyusza i Stefana Batorego 
nowe wydanie . . . złp  15 gr.

l ia n d tk e .  Historya praw a polskiego . „
4 h o d ż k o . Obrazy litewskie, se rya  nowa V . „
D u n in , Książka do nabożeństw a  w różnych oprawach „ 
G r a b o w s k i  M. A rtykuły  literackie . . „
J c m io lo w s k i .  Pamiętnik od roku 1648—1679 „
K o r z e n io w s k i .  W szystk ie dzieła dotąd wrvszłe  „
L e le w e l.  W ykład  historyi powszechnej 4 tomy „
L ib e l t .  Pisma pomniejsze, 2 tomy, zaw ierające pisma 

polityczne roku 1850 . . .  „
M a c ie jo w s k i .  Pierwotne dzieje Polski. . „
M a jo r k ie w ic z .  H istorya L ite ra tu ry , nowe wydanie „ 
O tw m o w s k i.  Dzieje Polski pod panowaniem Augu­

sta ligo nowe wydanie . ■ * L3 gr. 10
P a d a l i c a .  Pokojówka, szkic obyczajowy 
R z e w u s k i .  Listopad, ftowe wydanie 2 tomy .

— , Zamek Krakowski 3 tomy
Styrmer. Św iatło  i Cienie 2 tomy
T a ń s k a .  Nowe powieści złp. 6 .— Powiastki 7. W ieczory 7 
W  Alpach i Za Alpami przez X. G. K. 3 tomy, nowe

wydanie . . . . „ 3 6
Książka dla Polek, wydanie Poznańskie . „ 5

— — . — W arszaw skie  . „ 12
Z a k r z e w s k i .  Historya Powszechna tom 1. . „ 16

Dopełnienie katalogu ogólnego Księgarni J .  C z e c h a , zaw ierają­
ce w' sobie przeszło 1,000 dzieł wyszczególnionych, sprzedaje się 
po gr. 15.

30 
14

12
3

24

18
21
12

13 gr.
4 

24 
40 
21

Bióro kom m issow e i informacyjne
W RAZ Z SKŁADEM KUNSZTÓW I PRZEMYSŁU W  KRAKOWIE 

przy ulic}- Szczepańskiej N. 371 pierwsze piętro 
odebrało następujące polecenia:

1) P r o w iz o r  a p te k a r s k i  życzyłby wydzierżaw ić APTEKE 
w bliższych cyrkułach położonych m. Krakowa.

2) S u m m a  4 ,0 0 0  z ło ty c h  p o ls k ic h  może być każdego czasu 
do wypożyczenia, z miernym procentem, ale na pewną hipotekę.

3 ) M łodzieniec posiadający w zupełności jeżyk  francuzki, z pro- 
nuncyacyą w łaśc iw ą, życzy sobie dawać le k c je , lub przyjąć obo­
wiązki prywatne nauczyciela.

4) KAM IENICA nowo w y r e s t a u r o w a n a  je s t  z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższe szczegóły w  biórze.

B i ó r o  o tw a r t e  k a z d o d z i e n n ie  w y j ą w s z y  ś w ią t  i  
n ie d z ie l  z  r a n a  o d  w p ó ł  d o  łO  d o  w  p o t  d o  U .  p o p o ­
ł u d n i u  o d  w  p ó ł  d o  3  d o  w  p o i  d o  o  i o d b ie r a  k o r e s -  
p o n d e n e y e , t y l k o  f r a n k o w a n e .

(5 3 3 -1 -3 ) Aleksander Fusiecki.

a W ogrodzie

[534j Doniesienie literackie.
Z wielka przyjemnością uwiadamiam czytającą Publiczno: 

Tom VIII ł l i s t o r y i  l i t e r a t u r y  P 0 ?sK le j Wiszniewskie
gorąco pożądany i tak długo o c z e k i w a n y  z:i Julka miesięcy 
prassę. ons anty Macewicz.

dawniej KREMERA znajdują się 
pomieszkania stosowne na miesz­
kanie p ryw atne, na K aw iarnie, i 

FOLW ARK V 'grun tem , w dzierżawę kilkuletnią w knżdym czasie 
wypuścić się mogące; zaś trzy  morgi g run tu , tuż za okopem ro ­
gatki Łobzowskiej , są  w każdym czasie do sprzedania. O tern w szvst- 
kiem bliższa wiadomość w Ogrodzie wspamnionym powziąść można. 

_________________________________   (1 -3 )

W  miasteczku w obwodzie sandeckim, położonem przy gościńcu 
m urowanym, gdzie urzeda mają być zaprowadzone według nowej 
o rg an izac ji, są  f a c h y  n o w e  w r a z  z  s t a n c y ą  i  o d s tą p ię -  
n ie /ti p o z w o l e n i a 'n a  s k l e p  k o r z e n n y  każdego czasu do 
nabycia. Bliższą wiadomość powziąść można na Szczepańskiej ulicy 
pod Nrem 371 ° na drugiem p iętrze, lub za frankowanemi listami 
pod lit. N. J . (536 — 1 -3 )

Bióro informacyjne w  Tarnowie.
Ner. 3. — Obywatel, posiadający na w łasność dobra w obwodzie 

Tarnowskim, życzy sobie wejść w zamian na inne w okolicy Kra­
kowa, W ieliczki lub Izdebnika leżące. — Dalsze szczegóły udzieli 
bióro wywiadowcze w Tarnowie.
(537 — 1-3) J. Fechtdegen, agent uprzyw.

T ?f4T  1 1 7  AHV 0 n,ilf od Krakowai a » pół mili od W ieliczki 
r U L W A n A i  W G alicyi, w cyrkule bocheńskim, 150 morg. 
pola obejmujący, jes t od 1 lipca 1850 r. do wydzierżawienia na lat 
3. 6 lub na 9.— Bliższa wiadomość w samej Bochni, w cukierni.— 
w handlu W . Żabińskiego na Podgórzu, u W . Al.fr. Szancera w T a r­
nowie lub u W . Kuszańskiego w  Krakowie pod L. 572 przy ulicy 
Szpitalnej. [52A] (2 -3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  I m a r c a .  Banknoty 9 3 ' / , . — Pruski ku­

rant 4 ' / , .— Im peryały ros. 34 2 8 .— Ruble srebrne nowe 100'4  
Dukaty złp. 30. 5 — Listy zastaw ne Król. Polsk. 99s/4. Cwancygiery 
srebrne 106 '/a. ,

K u r s  w ić d c n s k i  z  d n ia  2 8  lu te g o .  Metaliki 94% . — Nowa 
pożyczka 83% .— Akcye Banku wiedeńsk. 1118. — Akcye Kolei żel. 
108'/2. Agio od złota. 20%. Agio od srebra  13%.

K u r s  lw o w s k i  z  d n ia  2 7  lu te g o .  Dukat holenderski Z łr . 5 17.— 
Dukat austryacki 5 kr. 21. — Półim peryały ros. 9 13 kr. — Polski 
kurant t 19% . — Rubel sr. ros. 1. 16% .— Galicyjskie L isty  zas ta ­
wne 99. 58.

K u r s  w r o c ła w s k i  z  d . 2 8  lu te g o .  Banknoty austr. 90 '/,• p ° l-  
skie papiery 9G%. — L isty  zastawne Król. Polsk. 9 5 '/,. —Akcye 
kolei żel. K rako .-górno-szląs. 70% .

Do N u m eru  dzis ie jsze t/o  f/o tacza  sie D oda­
tek L itera ck i.

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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w mierze pa - 
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